
Si POLSKI
W ychodzi ca  -wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. Ł: „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
bumorystyczno-Eatyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapiBany je s t w cenniku pocztowym  na stro­
nie 339, nr- 99. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłomaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do' Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 7. Bochum, czwartek, 18 stycznia 1894. Rok 4 .
W ydaw ca i R edaktor głów ny: Jan  Brejski w  Bochum. — R edaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum.

~  Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje"!!^ przy M altheserstraśsc 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe  
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemezyć się pozwoli!

►. Polacy na obczyźnie.
H ern e. (321.) To w. św. Stanisław a w 

? Herne odbyło na dniu 31 grudnia r. z. walne 
zebranie, na którym był obór nowego zarządu. 
Obór nastąpił przez głosowanie kartkami.

Przewodniczącym został dawniejszy se­
kretarz W ojciech Kycia, zast. P io tr W ojtoniak; 
sekretarzem Andrzej Rydzewski, zast. Maciej 
Smukała; kasyerem Andrzej Styza, zast. An­
toni Andrzejewski.) bibliotekarzem Jakób Maik, 
zast. Fran. Terpisz. Chorążym P io tr W oźniak, 
oficerowie Stanisław M arciniak i Mikoł. Dudziak, 
zast. chorążego Ignacy Noga, oficerów zast. 
Walenty Łukaszyk, Franciszek Ratajczak. R e- 
wizorowie kasy mają być na przyszłem zebra­
niu obrani.

Sprawozdanie z czynności tow arzystw a z 
przeszłego roku nadeślemy później.

Andrzej Rydzewski sekr.
H orst-E m seh er . (327.) Tow. św. J ó ­

zefa obchodziło „G w iazdkę41 przy licznym u - 
dziale członków. Były tam różne deklamacye, 
śpiewy i przemówienia. Polskim zwyczajem 
podzieliliśmy się także opłatkiem a dzieci 
otrzymały gwiazdkę, składającą się z polskich 
elementarzy, orzechów, jabłek, pierników, itd. 
Uroczystość naszą zaszczycił swą obecnością 
także nasz czcigodny ks. proboszcz a znajm i- 
wszy, iż w Nowy Rok przybędzie polski ka­
płan, zachęeał nas, abyśmy licznie zgromadzili 
się do spowiedzi św. — W  sobotę 30 grudnia 
przybył jak było zapowiedziane wiel. O. W il­
helm z Dorsten słuchać spowiedzi św. Naza­
jutrz odprawiona została msza św. na intencyę 
towarzystwa, podczas której członkowie przy­
stępowali do komunii św. Po popołudniowem 
nabożeństwie odbyło się się zebranie, na które 
raczyli przybyć także czcigodny ks. proboszcz 
i wiel. O. Wilhelm, który w serdecznych do 
nas przemówił słowach. Były także deklama­
cye i śpiewy, a na zakończenie zaśpiewaliśmy 
Anioł pasterzom mówił. Pokrzepieni na du­
chu rozeszliśmy się następnie każdy do domu 
swego.

R eck lin g h a u se n . (328.) Tow. pod 
opieką Serca Jezusowego obchodziło w nie­
dzielę dma 7 bm. swą rocznicę, w której brały 
udział tow. z Catenberg, H orst-E m scher, R o tt- 
hausen, Bruchu, Herne i św. Andrzeja z Bo­
chum. Uroczystość była urozmaicona śpiewa­
mi i deklamaeyami, a w końcu odegrano z ży­
ciem dwie sztuczki: „Trafiła kosa na kam ień44 
i „Dziesięć tysięcy m arek44. Raczyli także 
przybyć na uroczystość miejscowi księża, z 
których dwaj przemawiali, oraz pp. A. Brejski 
i Jan  Bielińki z Bochum. Cała uroczystość 
udała się jak najlepiej.

Jeden z gości.
M ' R o tt pod S tc e le . (326.) Szan. Red. 

„W iar. P o l.44 zasyłam na ten Nowy Rok ser­
deczne życzenia. Dwóch braci Polaków mając 
lichą pracę, postanowiło wrócić do Polski. 
Gdy już wszystko przygotowali, jeden z nich 
zachorował nagie i został zawieziony do domu 
chorych, gdzie też w krotce umarł. B rat jego

już był wyjechał; do tow. polskiego Rodak ów 
nie należał, to też nie wielu na pogrzeb jego 
się zebrało. Kiedy nad grobem ksiądz zaczął 
się modlić, mówił jeden z obecnych Polaków 
pacież po polsku za księdzem, lecz inni znać 
wstydzili się modlić po polsku gdyż milczeli, 
co naw et księdzu podpadło. W  końcu za­
śpiewali: „W itaj K rólow a44. Dwie siostry
zmarłego mieszkają podobno w Bochum. 
Drodzy R o d acy ! przy pracy jesteśmy zawsze 
w niebezpieczeństwie życia, a i tak czyż kto 
■wie, kiedy jego ostatnia godzina wybije? Żyjmy 
więc po katolicku, abyśmy zawsze byli gotowi 
na śmierć. W . Ratajczak.

D u sse ld o rf. (323). N. b. p. Jezus Chr. 
Towarzystwo Polskie św. Rocha w Dussel­
dorfie obchodziło wspólną „G wiazdkę44 w na- 
stępujący sposób. Członkowie przystąpili wspól­
nie do Komunii św. a w Boże Narodzenie 
odprawiona została Msza św. na intencyę tow. 
W  dzień św. Szczepana odbyło się zaś zebra­
nie na którem były różne przemowy, deklam a­
cye i śpiewy. Dzieliliśmy się także opłatkiem, 
a myśli nasze przeniosły się do rodzinnej 
ziemi, do swoich.

Dnia 31 grudnia mieliśmy walne zebranie, 
na które przybyli także niektórzy członkowie 
Tow. „Zgoda44 w Elberfeldzie. Znów mieliśmy 
śpiewy, deklamacye i mowy, wszyscy w pię­
knej zgodzie przepędziliśmy ten wieczór. Nasz 
kochany duszpasterz wiel. O. Konstanty, dla 
podeszłego wieku a osobliwie dla nawału p ra­
cy nie mógł nas w tym dniu odwiedzić. W  
niedzielę 14 bm. mieliśmy polskie nabożeństwo 
z kazaniem. Daj Boże. naszemu wiel. Ojcu i 
gorliwemu pasterzowi Polakow jak najlepsze 
zdrowie i długie życie, a po śmierci niebo. 
Na ten Nowy Rok zasyłam szczere: „Szczęść 
Boże44.

(Prosim y o częstsze korespondeneye. Red.) 
i W al. Chwiałkowski, prezes.

L i p s k .  (322.) Sprawozdanie z czynności 
I Tow arzystw a Robotników Polskich „B ratnia 
| Pom oc44 (pod opieką św. Stanisława) w Lipsku, 
j w ubiegłym półroczu, to jest od dnia założenia,
I 6 sierpnia aż do końca roku 1893.
| Z początku każdej wiosny przybywają 
j  do Lipska i w  okolice jego z wszystkich dziel- 
i nic dawnej Polski, a mianowicie z Księstwa 
! Poznańskiego w dość pokaźnej liczbie robotnicy 
i  polscy szukając tutaj zarobku, za którym na 

glebie ojczystej, przechodzącej niestety po ka­
wale w obce ręce, niejeden daremnie goni. 
Część ich, pracująca w polu wraca z począ­
tkiem zimy z zaoszczędzonem groszem do 
zakątków rodzinnych, druga część zaś, zatru­
dniona po fabrykach i wielkich zakładach prze­
mysłowych, pozostaje prz> z zimę, a jest nawet 
wielu takich, którzy z uznaniem od lat kilku 
z dobrym zarobkiem tutaj pracują, jaki w kraju 
trudno osiągnąć.

Aby utworzyć dla nich jakiś punkt opar­
cia tutaj wśród obcych i służyć w potrzebie do­
brą radą i pomocą, udzielać każdego czasu 
wskazówek, a przedewszystkiem ochronić ich 
od zagłady moralnej, czuwać nad poszanowa­
niem religii, zachowaniem mowy ojczystej i 
rodzinnych zwyczajów, szerzyć przytem oświatę, 
zostało w tym celu na zebraniu zwołanem 
w niedzielę li sierpnia 1893 r. Towarzystwo 
pod powyżej wymienioną nazwą zawiązane. 
Na zebraniu tein. któremu przewodniczył pan 
Stefański, zapisało się 15 członków, a z tych

obrany został następujący za rząd : pp. F r. P rą -  
. balski prezesem, F r . Kunce zastępcą, T. S te­

fański sekretarzem, P. Kowalski zastępcą, J .  
Kozierski skarbnikiem, Ign. Chojnacki biblio­
tekarzem. Zarząd ten przewodniczył Tow a­
rzystw u aż do końca roku, dokładając wszel­
kich starań i nieszczędząc zabiegów i mozol­
nej pracy, aby w krótkim czasie w pełni za­
kwitło. Jednało ono sobie w coraz szerszeni 
kole sympatye, czego dowodem w zrastająca 
z każdem posiedzeniem liczba członków, wyno­
sząca z końcem roku 44.

Posiedzenia odbywały się co niedzielę na 
sali „Katholisches Gesellenhaus44, a od 1 paźdz. 
w „Restaurant Sophienbad41 od godziny 11 do 
1 w południe, od 1 grudnia zaś odbywają się 
takowe co sobotę o godznie S wieczorem. 
W szystkich posiedzieli, które odczytaniem 
ewangielii św. i odśpiewaniem kilku zwrotek 
pieśni nabożnej się rozpoczynają, odbyło się 
17 i 1 walne zebranie. Zwiedzało je  przecię­
tnie 31 osob. N a posiedzeniach odczytywano 
artykuły z gazet interesujące ogół polski, 
skrzynka zapytań dostarczała m ateryał do 
wzajemnego pouczania się, a p. dr. Roszkowski 
miewał przez 0 posiedzeń popularne wykłady 
„O historyi Polski44, pan Ignacy Novracki zaś 
wykład „O Kościuszce44. Po posiedzeniach 
bawiono się wspólnie śpiewem ogólnym, solo­
wym, deklamaeyami itp.

Bibliotek posiada Towarzystwo 2; jedna 
jest umieszczona w lokalu Tow. zawierająca 
64 tomy, druga na przedmieściu „Eutritzsch44 
u p. Ign. Chojnickiego, zawierająca 47 tomów. 
Z pierwszej przeczytano tomów 60, z drugiej 74. 
Oprócz tego zawiaduje członek p. F r. Kunce 
bibloteką umieszczoną w jego mieszkaniu na 
przedmieściu „Lindenau44. Zawiera ona 76 to­
mów, a jest własnością „Tow arzystw a Czytelni 
Ludowych w Poznaniu44; przeczytano z niej 
115 tomów. Rodaków, którym oświata ludu 
leży na sercu, prosimy o łaskawe przesłanie 
nam odpowiednich książek do powiększenia 
biblioteczek naszych.

Gazety abonuje Towarzystwo następujące: 
„ P o s tę p 44, „W iarus P o lsk i44. „O rędow nik44, 
„Nowiny Raciborskie44 i „G azeta P olska44. 
Czasopisma: „Zgoda44, organ związku narodo­
wego w Ameryce i „Przegląd emigracyjny44 
otrzymuje Tow. bezpłatnie. Szan. Redakcyom 
tych pism składamy niniejszem szczere po­
dziękowanie.

Obrót kasy Tow. był w krótkim czasie 
i w stosunku do niskich opłat miesięcznych 
(2 0  fen.), dość. znaczny. Dochód wynosił 
123 mk. 86 fen., rozchód zaś 115 mk. 60 fen. 
Pozostaje więe na pierwsze ćwierćrocze 1894 r.
8 mk. 26 fen. Dwom rodakom udzieliło Tow. 
wsparcia w kwocie 6 mk. 50 fen.

W  dniu 11 listopada odbyła się staraniem 
Tow arzystwa zabawa ludowa z przedstawie­
niem teatralnem, a w drugie święto Bożego 
N arodzenia wieczorek. Urządziło także Tow. 
obchód wilii Bożego Narodzenia, w którym 
wzięły udział tutejsze „Tow. Przem. Polskich44 
i Tow. akademików „U nitas44 oraz dwóch 
księży.

Na odbytem w dniu 6 bm. walnem zebra­
niu został na bieżące półrocze następujący 
zarząd obrany: pp. F r. Trąbalski prezesem,
St. Litwin zastępcą, J . Krumka sekretarzem,
S. Stefański zastępcą, M. Słomiński sk a rb n \



W I A R U S  P O L S K I

kiera,  J .  K o z ie ra s  za s tępcą ,  F r .  K u n c e  b ib l io ­
t e k a rz e m ,  A . L ip o w c z y k  zas tępcą .

A d re s  T o w a r z y s tw a  p o zos ta je  n a d a l :  T o w .  
R o b o tn ik ó w  P o lsk ich  „ B ra tn ia  P o m o c 11 L e ip z ig ,  
D o ro th e e n s t r ,  5, „ R e s ta u r a n t  S o p h ie n b a d 11.

R o d a k ó w  p r z y b y w a ją c y c h  do L ip sk a j  p ro ­
s im y up rze jm ie  o p rzy łą cz en ie  się d la  w ł a ­
snych  korzyśc i  do T o w a r z y s tw a  naszego .

Z A  R  Z Ą  D .
H an ow er. (325 .)  W  u ro c z y s to ść  B o ­

żego  N a ro d z e n ia  i N o w e g o  R o k u  m ieliśm y 
znów  to szczęśc ie  u s ły szeć  s łow o  B oże  i śp iew  
w  kośc ie le  w o jc zy s ty m  ję zy k u ,  a co n a jg łó ­
w nie jsza ,  p rz y s tą p ić  znów  do S a k r a m e n tó w  św.

W re sz c ie  k o ch a n i  B ra c ia  serce  ro śn ie  z r a ­
dości,  g d y  się u s ły szy  g łos  po lsk iego  k ap łan a ,  
bo  n iem ieck ie  kazanie ,  choćby  naj lep ie j o p r a ­
cow ane ,  nie z rob i tego  w ra że n ia  n a  P o lak u ,  
co polskie . Z bólem se rca  je d n a k  w y z n a ć  
t rz e b a ,  że choć ty lko  d w a  ra z y  roczn ie  m am y 
k a p ła n a  po lsk iego  w H a n o w e rz e ,  a  p rze c ie ż  tak  
len iw ie  R o d a c y  u cz ęszcza ją  n a  n a u k i  i do  S a ­
k ra m e n tó w  św .,  na jo spa le j  za ś  uczęszcz a ły  
dz iew czę ta ,  bo choć ich p ra c u je  przesz ło  500 
w H a n o w e r z e  i okolicy, ty lko  2 0 — 40  u c z ę ­
szcza ło  n a  n ab o ż eń s tw o ,  a c iąg le  je d n e  i te  
sam e, lecz i m ężczyźn i z H a n o w e r u  i L in d e n  
n ie  uczęszczal i  tak ,  j a k b y  się na leżało .

W e ź m y  sob ie  za  p rz y k ła d  R o d a k ó w  z M i s -  
b u rg a .  k tó rzy  p rzez  w szy s tk ie  5 św ią t ,  p rz e d  

po p o łu d n iu  byli na  n ab o ż eń s tw ie ,  pom im o to, 
iż m usieli je źd z ić  koleją.

W ie le b n y  O jciec M elch io r  n ie  ż a ło w a ł  
sw y c h  sił, s iedząc  z r a n a  od  godz . 0 w k o n -  
fe syona le  dopó ty ,  d o pók i  ty lko  k to  b y ł  do 
sp o w ie d z i  i m ie w a ją c  n a u k i  p rz e d  i po  p o łu ­
dniu , a m y  ta k  by liśm y  o p ie s z a ły m i !!!

S k ła d a m y  O jcu M elch io row i s e rd e cz n e  p o ­
d z iękow an ie ,  iż nie w a h a ł  się  p o d ją ć  t ru d ó w  
i puśc ić  się w t a k  d a le k ą  podróż ,  a b y  n ieść  
po m o c  d u c h o w n ą  sw ym  opu sz cz o n y m  R o d a k o m . 
Z a ra z e m  sk ła d a m y  se rd e cz n e  po d z ięk o w an ie  
n asze m u  h o n o ro w e m u  cz łonkow i W iel .  ks. P r o ­
boszczow i S iegow i za  p rz y s ła n ą  n am  „ g w ia z d k ę 11. 
O b y  P a n  B ó g  udzie li ł  m u j a k  na jd łu ższeg o  
życia ,  a po śm ierci ko ro n y  św ię te j  w  niebie. 
S k ła d a m y  też w szy s tk im  o f ia ro d aw c o m  za  
sk ład k i  na  p ok ryc ie  kosz tów , s e r d e c z n e : B ó g  
z a p ł a ć !

Do sp o w ie d z i  p rzy s tą p i ło  300  osób.
C zas  wielki, a b y ś m y  rozpoczęl i  w sp ó ln e  

s ta ra n ia ,  iż b y śm y  o trzy m ali  s ta łego  k a p ła n a  
po lsk iego ,  g d y ż  jeże li  d łu g o  je szc ze  p o z o s ta ­
n iem y bez opieki,  n a te n c z a s  co raz  b a rd z ie j  b ę -

Wllcze gniazdo.
Powieść z czasów Krzyżackich.

(Ciąg dalszy.)
X V I .

A  dobrze ,  że się sk o ń c zy ły  te  d o m o w e  li­
te w s k ie  sp ra w y ,  bo  n a  d w ó r  k n ez ia  z n o w u  
p r z y b y w a l i  goście.

N ie ty lk o  bow iem  B o g n a  u czyć  m ia ła  G e -  
d y m in o w ą  córę  lack ie j m o w y  i oby cz a ju ,  lecz 
w k ró tc e  p r z y b y ł  z n a n y  n a m  ju ż  G e r w a r d ,  b i ­
skup  ku ja w sk i ,  w  o toczen iu  d u ch o w ie ń s tw a ,  
a b y  prz.yszłą s w ą  p a n ią  n a u c z y ć  z a sa d  św ię te j  
w ia ry ,  a  w  c z em  m u  w ie lk ą  p o m o c ą  b y ł  ś le ­
p iec  B e rn a rd .

N ie  w y d a w a ł  on  się ze  ś w ię tą  w ia r ą  p rz e d  
nik im , po  c ichu  ty lk o  m odli ł  się do  P a n a ,  b y  
m u  ze s ła ł  w ytrw ran ie  i p o z w a la ł  n a w ra c a ć .  P o -  
k ą tn ie  też  ju ż  w ie lu  b y ło  p rze z  n iego  do  p r z y ­
ję c ia  now ej w ia r y  p r z y g o to w a n y c h ,  a  ł a g o ­
d n o śc ią  i  lekam i,  k tó ry c h  się n a u c z y ł  u  K r z y ­
ż a k ó w  od o jca  G e rm a n a ,  z j e d n y w a ł  so b ie  z a ­
u fan ie  ludu. G d y  z a p o t r z e b o w a n o  je g o  p o ­
m o c y  n a  d w o rz e  ks iążęcym , s ta n ą ł  z ca łą  g o r ­
liw ośc ią  w y z n a w c y .

N a  n a u k a c h  i p r z y g o to w a n iu  A ld o n y  do 
p rz y ję c ia  Chrz.tu św ię teg o ,  u p ły n ę ła  z im a, u -  
p ły n ę ła  ona  w  ciszy  i spoko ju .

K rz y ż a c y  j a k o ś  n ie  nag a b a l i ,  m a ją c  n ie ­
snask i  u  s iebie i z P o l s k ą  o P o m o r z e  sp ra w ę ,  
o k tó rą  w ciąż  do p a p ie ż a  m usieli  w y s y ła ć .  
R ob i l i  też  p o ta jem n e  s ta r a n ia  i u k ró la  c z e ­
sk iego , J a n a  L u k se m b u rsk ie g o ,  w  celu  n o w y c h  
n a p a d ó w  n a  P o lsk ę .  L i tw ie  w ięc  dali  pokó j,  
o b ie cu ją c  sobie, że j ą  k iedyś  za g a rn ą .

A n i  w ięc  G edym in ,  an i n ik t  w  je g o  z ie­
m ia c h  nie w y c ią g a ł  s t r z a ł  z k o łc z a n a  p rz e z  
c a łą  zimę, c h y b a  w  lesie na  zw ie rza .

Z w io sn ą  n o w i  gośc ie  z a w ita l i  od  polskiej 
s t ro n y .

B y l i  to  m ożn i p anow ie ,  p r z y b y w a ją c y  po

d z iem y  obo ję tn ieć  d la  w ia ry ,  aż j ą  z czasem  
zupe łn ie  za trac im y ,  od czego nas  P a n ie  B oże  
uchow a j  i T y ,  N a jśw .  P a n n o ,  K ió lo w o  P o ­
laków.

D n ia  7 bm. o d b y ło  się w a ln e  zeb ran ie ,  
na  k t ó r u n  zo s ta ł  o b ra n y  p rezesem  p. W .  P t a k  
a  za s tę p c ą  p. M. M acie jew sk i .  ; H o n o ro w y m  
p rezesem  czyli op iekunem  d u c h o w n y m  tow . 
n aszego  j e s t  wiel. ks. S ch re ib e r .

W .  P ta k ,  L .  K o n ieczny ,
p rezes .  se k re ta rz .

Przegląd polityczny.
N iem cy.

J a k i ś  d o w c ip n y  „ch łop  p o lsk i11 p isze  do 
„ G a z e ty  G d a ń s k ie j11:

„ N ie m c y  po w iad a ją ,  że n iczego  się nie 
boją . ty lko  B o g a ,  a  tu  j a k b y  cz łow iek  w zią ł  
l iczyć, to b y  się w n e t  p rzekonał,  że n a  o s ta tk u  
w łasnpgo  c ien ia  się boją, boć nasze j  polskiej m o­
wy' się boją , ro sy jsk ieg o  zboża  się bo ją .  ch o ­
le ry  się boją, socya l is tów  i a n a rc h is tó w  się 
boją , a na jgorz< j się bo ją  J e z u i tó w .  A  w ięc  
p rzec iw nie ,  w sz y s tk ie g o  się N iem cy  boją, a ty lko 
najpotężniejsz< go B o g a  się na jm n ie j  bo ją ,  bo 
g d y b y  się B ogu  bali, to b y  n am  P o la k o m  nie 
w y rz ą d z a l i  ta k  wielk ich  k rz y w d  w szkole, 
w  kośc ie le  i w  w szelk ich  s p r a w a c h .11

W  u owej Izb ie  d e p u to w a n y c h  se jm u  p r u ­
sk iego  z a s ia d a ć  będz ie  14(1 n o w y c h  posłów , 
k tó ry ch  nie b y ło  w  os ta tn im  okres ie  u s ta w o ­
d aw c zy m . K o n s e r w a ty ś c i  liczą  40 no w y ch  
cz łonków , ce n tru m  26, n a ro d o w i  l ib e ra ło w ie  
36, w o ln o k o n se rw a ty w n i  16. O g ó ln a  liczba  
cz ło n k ó w  s t ro n n ic tw  p o je d y n c z y c h  w y n o s i :  
w  K o le  po lsk iem  17, u k o n s e rw a ty s tó w  142, 
w  ce n tru m  95, u n a ró d ,  l ib e ra łó w  90, w o ln o -  
k o n s e rw a ty w n y c h  60, w u ln o m y ś ln y c h  20, d z i ­
kich  9.

W ie d e ń sk ie  p ism a  donoszą ,  iż a m b a s a d o r  
n iem ieck i w e  W ie d n iu ,  ks. R eu ss ,  u s tę p u je  
z sw eg o  s ta n o w isk a  z p o w o d u  zd ro w ia  n a d ­
w ątlonego  p rze sz ło ro c z n ą  c iężką  cho ro b ą .  W i e ­
deńsk ie  pisrna b a rd z o  sy m p a ty c z n ie  w y ra ż a ją  
się o u s tę p u ją cy m  am b asa d o rz e .

F r a n c ja .
W  „ D e u tsc h e s  W o c h e n b ł a t t 11 zam ieśc i ł  

zn a n y  f ran cu zk i  p isa rz  filozoficzny, F e l ik s  L a -  
caze, a r ty k u ł  p. t . : „ P o z n a jm y  s i ę ! 11 w z y w a ­
ją c y  N iem có w  i F r a n c u z ó w  do zb l iżen ia  się. 
N ie n a w iść  o b u  ty c h  n a ro d ó w  cy w il iza cy jn y ch  
d o p o m a g a  ty lko  do w z ro s tu  socyalizm u. k ied y

ks ią żę cą  córę. W  o rsza k u  ty m  by ło  i k ilka 
n ie w ia s t  s ta te czn y c h ,  m a ją c y c h  s ta n o w ić  o to ­
czen ie  p rzy sz łe j  k ró low ej.

P r z e w o d n ic z ą c ą  im b y ła  M a łg o rz a t a  z Z a ­
b ie rz o w a,  n ie w ias ta  w ie lk ich  cnót,  a w d o w a  
po  dz ie lnym  ryce rzu .

G d y  n ie w ias ta  ta  po  p rz y b y c iu  n a  d w ó r  
G ed y m in a ,  u j r z a ła  z z a  A ld o n y  w y c h y la ją c ą  
się  p o s ta ć  B o g n y ,  k rz y k n ę ła ,  w y c ią g a ją c  ku  
niej dłonie . B o g n a ,  sp o jr z a w sz y  na p rzy b y łą ,  
ró w n ież  z k rzy k ie m  rzuc i ła  się cło je j  k o la n .

M a tk a  i có rk a  o d n a la z ły  się w  chwili p o ­
łącz en ia  k ró lew sk ie j  pary .

A ld o n a  s ie d z ą c a  obok  G e d y m in a ,  g d y  u j ­
rz a ła  r a d o ś ć  B o g n y ,  u śm iec h n ę ła  się dob ro t l iw ie .

W ie lk i  k neź  sn a ć  z tego  p rz y w i ta n ia  m a ­
tk i  i córki d o b re  ro k o w a ł  sobie  w ró ż b y ,  bo 
tw a r z  m u się ro zp o g o d z i ła  w e so ły m  uśm ie­
chem  i r z e k ł :

—  I  w ięce j  m a te k  lack ich  od n a jd z ie  dzieci 
sw oje .  J a ,  G edym in ,  W ie lk i  k s iążę  W iln a ,  
w sze j  L i tw y  i części R us i ,  w sz y s tk ic h  je ń có w  
z a b r a n y c h  n a  w ojn ie  w  w asz y m  k ra ju ,  w ra z  
z có rą  moją. A ldoną ,  o d d a j ę ! —  m ów ił,  sp o ­
g lą d a ją c  n a  lack ich  p o s łów .

W  odpow iedz i  g ło w y  p rz y b y ły c h  sk łon i ły  
się  korn ie ,  a  G e rw a rd ,  b isk u p  k u jaw sk i ,  z w ła ­
śc iw ą  sob ie  g o d n o śc ią  o d rz e k ł  w  im ien iu  sw e ­
go m onarchy .

—  K ról polski,  W ła d y s ł a w ,  a p a n  nasz .  
w ie lce  G edym inow i .  W ie lk ie m u  ks ięc iu  w sze j 
L i tw y  i części R us i ,  w dz ię cz eń  j e s t  za te n  d o ­
w ód  p rzy ja źn i ,  a n ie chc ąc  b y ć  d łużnym , ró ­
w nież  jeńców , z a b r a n y c h  n a  z iem iach  l i tew ­
skich. odsy ła .  C ią g n ą  oni ju ż  ku  g ran ic o m  
W ie lk ie g o  k s ię s tw a ,  a  za  n ie w ie le  dni u k aż ą  
się u  s tóp  t ro n u  p o tę żn e g o  G e d y m i n a !

W ie ś ć  t a  o b ie g ła  lo tem  p ta k a  po  ea łem  
p a ń s tw ie  G ed y m in o w e m , n ie ty lko  w ięc  n a  d w o ­
rze  ks iążęcym , lecz w całe j L i tw ie  r a d o ść  
w s t r z ą s a ł a  se rc em  ludu , k tó ry  n ie b aw em  p o cz ą ł

po je d n a n ie  się ich w y w o ła ło b y  n o w y  b rza sk  
po tę żn e g o  ro zw o ju  ekonom icznego  E u r o p y  i 
o tw ie ra ło b y  w ielk ie  n o w e  po la  p rac y  d la  u -  
dności robotn iczej .

R o sy a .
K rą ż ą  w  P e te r s b u r g u  pogłoski ,  że m in is te r  

k o m u n ik a cy i  za m ó w ił  w fa b r y k a c h  z a g ra n i ­
cz n y ch  250  lo kom otyw  i k i lka  ty s ięcy  w a g o ­
nów. W ię k s z a  część  za m ów ień  p rz y p a ść  ma 
na  A u s t ry ą .

W ioch y .
P a l e r m o ,  14 s tyczn ia .  O g ło sz o n e  zo­

s ta ło  r o z p o rz ą d z e n ie ,  z a k a z u ją c e  p rze w  zu 
w sze lk ie j  broni palne j  do Sycylii  i w zy w a ją c e  
m ieszkańców , a b y  z łoży li  b roń.  j a k ą  posiad; ją, 
w  u rzę d ach  po l icy jnych .  W y d a n e  d ó ty e h c  as 
p a s z p o r ty  do noszen ia  broni,  o g ło sz o n e  z o s t r ły  
za  n ie w a żn e  i b ęd ą  ew e n tu a ln ie  z u w z g lę d n ie ­
niem  oso b is ty ch  s to su n k ó w ,  odnow ione .  P r  .e- 
k roczen ie  za k az u  p o s ia d a n ia  bron i k a ra n e  ma 
b y ć  w ięz ien iem  od 6 m ies ięcy  do 2 la t .  B o ń  
będ z ie  w ie śn iak o m  bez  po liczen ia  kot z ów 
w  sw o im  czas ie  zw rócona .

W iad o m o śc i ,  n ad e sz łe  z różnych  miejs  :o- 
w nśc i  Sycylii ,  b rzm ią  u sp o k a ja jąco .  P rz y b  /ło  
do P a le rm o  130 « f icerów  i 7090 żołnie; zy. 
W ie lk i  t łum  ludnośc i  w i ta ł  w o jsko  z zapałem .

A je n c y a  S te fan ieg o  donos i  z M assy ,  że 
zb ro jn e  b a n d y  sn u ją  się w  o k o l ic y 'M a ssy  i C a r -  
ra ry .  P rz y s z ło  do s ta rc ia  z ża n d a rm a m i,  p rzy -  
czem  je d e n  ż a n d a rm  z o s ta ł  za b i ty  a  dw óch  
p o ran io n y c h .  K o m u n ik a c y a  te leg raf iczna  zo ­
s ta ła  p rz e rw a n a .  R z ą d  n adeś le  do  M a sy  z a ­
s i łek  w o jska .

To  sam o biuro  te legraf iczne  donos i  z C a r -  
r a r y ,  że a n a rch iśc i  z a ta m o w ali  d ro g ę  pom iędzy  
C a r r a r ą  a M assą ,  s trze la li  do ż a n d a rm ó w  i ude­
rzy li  n a  k o sz a ry  stróż.ów celnych , k tó ry ch  roz­
bro jono .  J e d e n  ż a n d a rm  i cz łow iek  cyw ilny 
zos ta l i  za b ic i ;  d ru g i  ż a n d a rm  odn ió s ł  ciężkie 
ran y .

Ziemie polskie.
* Z P ru s łfiaelt., W arm ii i  l ia z  jr.
T rąb k i. Z tą d  d o n o sz ą  do „ G a z .  G d .11, 

że w  parafii  zn a jd u je  się ty lko  6 kato lików  
N ie m ców, m ię d zy  nimi n au c zy c ie l  i o rganis ta ,  
P o la k ó w  zaś  około  1 6 0 0 ;  a  j e d n a k  co czw artą  
n iedzie lę  b y w a  k az an ie  n iem ieck ie  i to od  mniej 
w ięce j  20 lat, k ied y  to  o b y w a te l  B u ra n d  p rze ­
szed ł  na  łono  K o śc io ła  ka to lick iego . T e n  już 
od  kilku  la t  nie żyje. P o d o b n o  para fian ie  za ­
m yśla ją  p ros ić  n a jp iz e w .  ks. B isk u p a ,  ab y  w  li­

się ku p ić  około  W iln a ,  w y cz ek u ją c  p r z y b y w a ­
ją cy c h .  P ró c z  tego  lud  c ieszy ł się je szcze ,  że 
z p o w o d n  za ś lub in  ks iążęce j  córy , będz ie  miał 
w s p a n ia łą  ucztę.

W o ja c y  i m łodz ież  o b ie cy w al i  znów  sobie, 
że książę ,  u sp o k o iw sz y  się  z w ese lem  i po­
s łam i lack im i,  na  K rz y ż a k ó w  lub  też  dalej na 
w sc h ó d  ich po p ro w a d z i .

T y lk o  J a ś : ,o  i S iew ro s  n ie  dzieli li ogólnej 
radośc i .  J a śk o ,  m a jąc  czas  w o ln y  od służby 
p r z y  kneziu ,  w łóczy ł  się około  g o n ty n y ,  a gdy 
go z ta m tą d  śp iew  sm ę tn y  dochodz ił ,  p rzy s ta ­
w ał,  s łucha ł ,  a czasem  i p ie śń  sm ę tn ą  zaw o­
dził. S iew ro s  z n ó w  r a d  b y ł  ty lko  w te d y ,  gdy 
w e z w a n y  p rzed  knez ia ,  m ógł choć zd a le k a  doj­
rzeć  Bognę .

O d  czasu  je d n a k ,  g d y  się dow iedz ia ł ,  że 
B o g n a  w' je d n e j  z p rz y b y ły c h  po  księżniczkę 
n ie w ia s ta c h  zn a la z ła  m a tkę ,  i w ra z  z księżni­
cz k ą  do po lsk ich  ziem  odjedzie ,  i on  do or­
szaku  A ld o n y  się  w pros ił .

—  I  ty  z nam i poc iągn ie sz ,  w s z a k  tam 
ziem ia  tw o ja  —  m ów ił  m u  S iew ros .

J a ś k o  w  o d p o w ied z i  t r z ą s n ą ł  ty lko  głową.
I  nic go  sk łon ić  n ie  m ogło ,  a b y  się dał 

nam ów ić .
G d y  ra c h o w a n o  la ck ic h  ludz i,  k tó rz y  mieli 

w ra c a ć  do ziemi sw oje j  i p rzed  oblicze Gedy- 
m inow e ich p rz e d s ta w io n e ,  k neź  r z e k ł  do  sto­
ją c e g o  p rzy  je g o  b o k u  J a ś k a .

—  I  ty ś  L a c h ,  p ew n ie  do sw o ich  chciałbyś?
—  M iło śc iw y  ks iążę ,  p o zw ó lc ie  m i przy 

sob ie  p o zo s tać !  —  rz e k ł  J a ś k o ,  sc h y la ją c  głowę.
G ed y m in  p o g ła d z i ł  b ro d ę  z zadowoleniem 

i r z e k ł :
—  Z os tan iesz .
A  p o te m  d o d a ł  j a k b y  do siebie.
—  Oj, to  W i l c z e  G n i a z d o  krzyżacki® 

m iało  s iać  n ie z g o d ę  m ięd zy  lack im  a  naszym 
ludem , a w y c h o w a ło  dz ie ln y c h  m o ło jcó w , co 
b ra te r s tw o  p r z y n a s z a ją !  : l ;

i
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- c z e b n v m  stosunku do narodowości zmniejszył
l iczbę /niemieckich kazań.

C liw a. Tu przy górze pachołków urzą­
dzono piękną ślizgawkę, na której i dorośli się 
bawią — Dom mieszkalny młynarza Jacobsa 
spalił się 12-go b. m. Młoda straż ogniowa 
z ło ż y ła  pierwszą próbę swej zgrabności i za­
p o b ie g ł a  dalszemu szerzeniu się ognia. — 
2tąd żali się ktoś w ..Dz. Pozn.-\ że liczni 
polaey w tutejszym kośeiele nie śą dość u- 
■^sjo-lędniani. J est ich niemal połowa parafian, 
a napewno kilka tysięcy. Tylko co trzecią 
n ie d : elę jest po głów nem nabożeństwie kaza­
nie pblskie a przed wygłoszeniem jego odśpie­
wuje"1 się przy odgłosie małych organek, pieśń 
polsl a.

^ r l l i e w .  Nauczyciel szkoły w Szprudo- 
wie ha być w przyszłości katolikiem dla tego, 
ż e  'iczba ewangelickich dzieci bardzo się 
zmnLjszyła i to już od wielu lat.

W  L ik u /.aeh  spaliły się w noiy  na 11 
stvcknia zabudowania gospodarza p. Jana  Pom- 
pecliego na wybudowaniu. Ogień szerzył się 
tak gwałtownie, że nic wyratować nie zdołano. 
Podóbno ogień został podłożony.

* Z  W. K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o .
O strow o, 14 stycznia. (Nadzwyczajny 

wypadek!) Dziś w nocy o godzinie 1 powiła 
żona urzędnika gospodarczego, p. Franciszka 
Behrendt, na folwarku Grossendorf pod Gniew­
kowem, należącym do parafii ostrowskiej, aż 
czworo dzieci, dwóch chłopców i dwie dziew­
czynki. Troje dzieci są zupełnie zdrowe, czwarte 
atoli nie rokuje nadziei dłuższego życiu. Na 
życzenie rodziców przyjechał miejscowy ksiądz 
proboszcz o godzinie 9 z rana do Grossendorf, 
a przekonawszy się o potrzebie, udzielił wszy­
stkim dzieciom nowonarodzonym Sakramentu 
chrztu św.

O p a len ica . Dnia 13 bm. w nocy strze­
lił ktoś dwa razy z rewolweru do mieszkania 
tutejszego nauczyciela katolickiego p. T. J e ­
dna kula utkwiła w ścianie, druga padła na podło­
gę,? nie zrządziwszy żadnej szkody. Następnej 
nocy zamach się powtórzył. Dano cztery strzały, 
które zbiły kilka szyb w oknach.

P . n a cze ln y  prezes pozwolił na budo­
wę lazaretu w Murysinie pod Piaskami zbierać 
kolektę w katolickich rodzinach powiatów 
wschowśkiego, leszczyńskiego, gostyńskiego i 
rawickiego.

W itk ow o. Dnia 11 bm. pr?eu południem 
wybuchł pożar w Kołaczkowie. Zgorzała s tc-

' — A twój towarzysz z Wilczego Gniazda
—. dodał Gedymin — idzie w orszaku naszej 
■córy, ciągną go tam ciemne* oczy Bogny, co 
swoim lackim napojem wszystkich oczarowała. 
Idź tam do nich, swojaków obaczysz.

Jaśko, posłuszny rozkazowi, pociągnął 
w stronę, gdzie białogłowy mieszkały.

Tam właśnie Małgorzata z Zabierzowa 
ugaszczała Siewrosa, jako przyszłego zięcia, 
gdy Jaśko wszedł nieśmiało i stanął nieopodal 
Bogny, twarz jego wydelikatniona długą cho­
robą, jeszcze więcej uwydatniała podobieństwo 
z nurzeezoną Siewrosa.

Małgorzata, spojrzawszy na niego, wycią­
gnęła ku niemu dłonie, a nie wiedząc, co się 
z nią dzieje, wzywała na pomoc Jezusa ukrzy­
żowanego i świętych Pańskich, myśląc, że to 
chyba jakie czary ją  opiątały.

Po niejakiem jednak wyjaśnieniu i opo­
wieści o Wilczem Gnieździć, pani z Zabierzo­
wa poznała w Jaśku syna, przed dwunastu 
laty przez Krzyżaków uprowadzonego.

I znowu więc radość i łzy, jak przy po­
witaniu z Bogną.

Lecz i to Jaśka do powrotu skłonić nie 
mogło. Zresztą zostawał on przy księciu, nie 
łatwo więc było nim rozporządzać.

Widząc niepodobieństwo uprowadzenia go 
z sobą, matka skłoniła głowę mówiąc:

— Ha, Wielki książę doje nam córę, od­
syła tylu jeńców, słuszna więc, żeby w Litwie 
został jeden, a z nami poszedł drugi wycho- 
waniec Wilczego Gniazda.

Gdy drogi obeschły, szlakiem ku ziemiom 
Polski ciągnęły tłumy za córą Gedyminową, 
a tak licznego ślubnego orszaku nikt nigdy nie 
widział; bo też żadna królowa nie przyniosła 
w wianie 24,000 jeńców wracających z niewoli, 
ani serc przyjazriych całego ludu, do wspól­

nych dążącego celów.
K O N I E C .

doła z chlewami, w których spaliło stę kilka 
sztuk bydła. Tutejszej straży ogniowej, która 
chciała podążyć na miejsce pożaru, wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Konia rozbiega­
wszy się. przewróciły sikawkę, przyczem kilku 
strażaków, pomiędzy nimi naczelnik straży 
Winnicki, połamali ręce lub nogi.

* Z e S z lą z k a  c z y li S tarej P o lsk i.
B ytom  G. S. Za bluźnierstwo skazał

tutejszy sąd karny robotnika A. Czempasa 
z Załęża pod Katowicami na 2 lata więzienia.

M ysłow ice . Niedawno napadło dwóch 
mężczyzn handlarza siana Kleinerta i obrabo­
wali go. Jednego rabusia poznano; był nim 
masarz Titz, którego zaraz aresztowano.

W K a to w ic a c h  w restauracyi Odoja 
obok rzezalni zaswędziły się 3 służące.

C ieszyn  (po stronie austryaekiej). Czci­
godny post ł  polski ks. Świeży został zamia­
nowany podkomorzym papiezkim. Z tego po­
wodu „Gazeta Cieszyńska41 pisze;  ̂ „Odzna­
czenie ks. Świeżego wysoką godnością podko­
morzego papiezkiego sprawi na Szlązku z pe- 
wnością jak najlepsze wrażenie. Zasługi ks. 
Monsign. Świeżego około ludu naszego są 
wielkie, więc lud z wdzięczności życzy mu, 
żeby godność tę piastował w zdrowiu i dalej 
nim się opiekował.14

G liw ice . Pewien włościanin w okolicy 
tutejszej umarł na influencyę (chrzypkę). Już 
go miano pochować, gdy z trnmny nagle się 
podniosł i zażądiT, aby go przeniesiono do 
cieplejszej izby. Po pięciu dniach atoli umarł.

* Z  d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
f  A n to n i R yszard , żołnierz z r. 1863. 

z obozu Czachowskiego i Dąbrowskiego, znany 
archeolog i numizmatyk, członek korespondent 
Akadamii umiejętności w Krakowie, zmarł 
tamże onegdaj, przeżywszy łat 52. Sp R. zna­
ny był przez długi szereg lat pod nazwiskiem 
Stanisława Zaczyńskiego i pod tą firmą pro­
wadził handel towarów kolonialnych. W  r. 1879 
dopiero mógł wrócić do własnego nazwiska. 
W ostatnich latach był śp. R. urzędnikiem 
Banku pobożnego. Po zmarłym pozostał na­
der bogaty zbiór numizmatów, prawdziwych 
kruków, oraz bardzo cenny z b i ó r  d o k u ­
m e n t ó w  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  p o w s t a ­
n i a  z r. 1863. R. gromadził dokumenty te 
z niesłychaną gorliwością i pilnością i zamie­
rzał ważne te papiery ogłosić druidem. Zbiór 
pieczęci komitetów okręgowych i komisarzy 
narodowych przez śp. R zgromadzony, ma 
być tak bogatym, że nikt lepszego pono nie 
posiada. Sp. R. był niezmordowanie czynnym 
we wszystkich pracach obywatelskich i pa- 
tryotycznyt h. Znika z nim postać dzielna i oj­
czyźnie dobrze zasłużona. Cżeść jego pamięci!

Dl*. M adui*owicz, prof, uniwersytetu 
polskiego w Krakowie, sławny lekarz chorób 
kobiecych, zmarł dn. 12 bm.

Z różnych, stron.
Na cesze „Yer. G e n e r a l41 zasypały wę­

gle górnika Schulze. Po kilkogodzinnej pracy 
zdołano go wyratować żywo i cało na powie­
rzchnię. — Zabici na cesze „M on teen is41 
nazywali się; Fr. Szóstara z Herne, H. Spie- 
dler z Borniog i Karol Pauscheid z Sodingen.
— Dozorca z cechy „ F ried r ich  d er  G o sse “ 
p. Herm. Wiehtrop umarł onegdaj nagie. — 
Na cesze „]Erin“ został niebezpiecznie poka­
leczony górnik Adolf Rukciński. — Górnik 
Jakób Muller, został na cesze „ H e in ze44 
ciężko okaleczony.

W  seminaryum duchownem w K o lo n ii  
wybuchła influenza, wskutek czego Najprzew. 
ks. Arcybiskup zar/ądził tymczasowe zamknię­
cie seminaryum.

Na folwarku P o lle b e n  przy E isbben 
wpadła pewna niewiasta w maszynę, która jej 
nogę urwała. — W kopalni „G lu ck h ilf-  
s c h a c h t14 pod Hettstedc zabdy spadające 
kamienie górnika H ffmanna z Sandersleben, 
a górnika Wirtha niebezpiecznie pokaleczyły.
— Ośmnastoletnego gimnazyastę z J a n k e r -  
ra th , który udał się do sąsiedni, j wioski 
w gościnę, znaleziono zmarłego na drodze.

H e rn e . w naszej gminie było w roku 
1893 239 ślubów; urodziło się 1308 dzieci z 
tych 628 dziewcząt. Um-.rło: 638 osób. mezkich 
335. ż. ńskich 265 Zmurli liczyli lat: 1 rok 
251. 1—5 lat 141, 5— 10 lat 39, 10— zO lut

25, 20—30 lat 37, 30—40 lat 37, 40—60 lat 
59, 60—80 lat 41. 80 lat i wyżej 8 osób.

j  A rn sb erg . (329.) Dina liigo b. m. 
o godzinie 1 po południu zasnął w Panu opa­
trzony św. Sakramentami Wie!, ks. dr. Piotr 
Hake. Zmarły był lat przeszło 27 nauczy­
cielem przy tutejszem gimnazyum. a nauką i 
troskliwością jaką otaczał uczniów, zjednał 
sobie u wszystkich wielki szacunek. List 
obszerniejszy nudeślę jutro. (Bardzo presimy. 
Red.) Z szacunkiem K.

IJcieezk a  z ło d z ie i przy  u jrzen iu  
tru p a . Onegdaj w nocy zakradli się zło­
dzieje do mieszkania radcy sądowego O. przy 
Alleestr. w Bochum i rozbili wszystkie zamki 
w pierwszym poko ju, szukając nu zawodnie 
pieniędzy. Nic jednak nie znalazłszy wysa­
dzili drzwi wiodące do sąsiedniego pokoju. 
Tam jednak leżał w trumnie trup sr.arej nie­
wiasty, krewnej p. O. Widok trupa tak zło­
dziei przestraszył, iż zostawiwszy wszystkie 
już przygotowane do zabrania z pierwszego 
pokoju przedmioty, wynieśli się co rychlej.

Od Księdza Patrona.
Według mojej słabej gtowy, to tańce 

mogą się tylko przyczynić do . wypróżnienie 
kieszeni, a zapruszenia głowy i zabrudzenia 
serca, leez żeby przez tańce próżne kasy T o­
warzystwa zapełniać, to jest dla mnie coś nie­
pojętego. Nie rozumiem, jak  jeszcze ktoś mnie 
może się pytać, czy ma tańce urządzać czy 
nie. 10 fen. przesłane z Annen przeznaczam 
na Swiętojózaiacie. Ks. L.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . Sejm pruski został otwarty dn. 

16go bm. orędziem królewskiem, którego treść 
podamy w sobotę. Tu zaznaczamy tyłkc, że 
w orędziu mowa o opiece nad wdowami po 
nauczycielach, o utworzeniu . korporacyi rolni­
czych, o budowie nowych kolei żelaznych itp. 
Posłowie wysłueheli oiędz.a cesarskiego bardzo 
chłodno.

P ra g a . (Czechy.) Rozpoczął się tu pro- 
ees przeciw członkom rewolucyjnego związku 
„Omladiny*4.

N ow y J o r k . (Ameryka.) Pod Jersey 
City zbiły się dwa pociągi, wskutek czego 40 
osób utraciło życie.

K a p sta d . (Południowa Afryka.) W y ­
buchła w tych stronach wojna między dwoma 
szczepami murzyńskimi.

P oznań- Mówią, że Najprzew. ks. Ar­
cybiskup dr. StablewsKi dostał zapalenia prze­
wodu oddechowego.

R zym . (Włochy.) Masoński iząu włoski 
stara się o pomoc Ojeaśw., celem uspokojenia 
ludu na wyspie Sycylii. Jak  trwoga, to do 
Boga.

B e r lin . W Prądniku na G. Szlązku 
wybrany został posłem do parlamentu właści­
ciel dóbr, Niemiec p. Deloch. Na kandydata 
katolicko -  polskiego, gospodarza Strzodę — 
mimo braku agitacyi -  padła tak wielka liczba 
głosów, że o mało nie przyszło do wyboru 
ściślejszego. „Germania44 nazywa to znakiem 
czasu, że lud polski coraz więcej się budzi 
z uśpienia. Cześć mu za to.

Posady i prace.
C zło w iek  do p a szen ia  bydła- H.

Mollmann, Ueste bei Schambeek.
P a ro b ek . A Oberheitmann, Ost-Brau- 

bauersebaft 103.
C zela d n ik  k ra w ieck i. Gebr. Schar- 

tearberg. Essen, Limbeckestr. 74.
S ł u ż ą c a .  Gtlseukirchen, Hermannstrasse 

nr. 14.
S łu żą ca . Rosa Balke, Stassfurt, Sehul- 

zenplatz nr. 2 e.
K ilk u  k o śn ik ó w  z familiami. Dom. 

Warmsdorf p. Gfirsten.

Jeszcze teraz można zapisywać „ W i a r u s a  
P o ls k ie g o 41 na I-szy kwartał.

O św ia d c z e n ie .
Towarzystwo św. Barbary

w G elsen k ircssen
oświadcza, iż nie chce mieć nic wspólnego 
z „Orędownikiem44 i oddaje się pod patronat 
ks. dr. Lissu. K . P o sp iec h , prezes.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo katoL-polskie św. Barbary wr Anuen
oznajmia'swym członkom i wszystkim Rodakom w okolicy Annen oraz 
Towarzystwom sąsiednim, iż dnia '21 stycznia b. r. odbędzie się zwy­
czajne zebranie. O 4-tej godzinie rozpocznie się koncert, śpiewy i de- 
klamacye oraz zostanie odegrana sztuczka teatralna pod ty t . : „Chłopek 
milionowy”. Kartki wstępu można nabyć u członków zarządu towarzy­
stwa. Członkowie płacą 50 fen., nieczłonkowie 75 fen. Zabawa odbę­
dzie się w lokalu zwyczajnych posiedzeń u p. Spillą., Prosimy o jak 
najliczniejszy udział. Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Michała w Bracha
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę, tj. dnia 21 sty­
cznia, o godz. pół do 12-stej przed połud. odbędzie swe miesięczne ze­
branie, na którem wpłata miesięczna i wpis nowych członków, obór 
dwóch rewizorów kasy i inne ważne sprawy. Podaje się także do wia­
domości. iż fotograf przybędzie z obrazami a kto nie ma swych, to może 
je odebrać. O jak najliczniejszy udział prosi ’£a\ r /a d .
Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Caternbergu

podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę 21 bra. odbędzie 
swe walne zebranie. Porządek takowego jak  następuje: 1) Przeczyta­
nie Ewangislii św. i sprawozdanie z przeszłego posiedzenia, 2) płata 
miesięcznych składek, 3) wpis nowych członków, 4) wnioski członków, 
0) roczne sprawozdanie z czynności towarzystwa, 6) obór nowego za­
rządu. Członkowie, którzy się na powyższe zebranie bez uwiadomienia 
zarządu o tern nie stawią, podlegają karze .25 fen. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Stanisława w Herne
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 21 bm. odbędzie się 
walne zebranie, na które zaprasza się szan. członków i prosi o jak  naj­
liczniejsze zgromadzenie się, gdyż mamy bardzo dużo bardzo ważnych 
spraw do załatwienia. — Dnia 27 b. ni. bierze nasze tow. udział w 
pochodzie towarzystw bez chorągwi, tylko z obrazem. Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft
podaje do wiadomości swym członkom oraz szanownym towarzystwom, 
które były zaproszone na naszą jesienną zabawę na dzień 29 listopada 
1893 r., która się jednak nie odbyła, iż zabawa nasza odbędzie się dnia 
2 S  s t y c z n ia  b. r. na sali p. Lindego w Braubauerschaft przy ko­
ściele. Uprasza się szan. towarzystwa, które odebrały zaproszenia, jak  
najliczniej nas odwiedzie1, i to bez chorągwi. Początek koncertu prze­
platanego deklamacjami i śpiewem o godz. 4tej po południu. O 6stej 
godz. rozpocznie sie teatr amatorski pod ty t .: „Krakowiacy i górale1*. 
W stepne dla członków 25 fen., dla nieczlonków przed czasem 50 fen., 
przy kasie 75 fen. — O liczne zebranie uprasza Z arząd .

Karty na naszą uroczystość są do nabycia u naszych 
członków’ w Braubauerschaft.

Towarzystwo świętego Józefa w Wattenscheid
oznajmia swym członkom, iż w niedzielą. dnia 21 stycznia o godz. 2giej 
po obiedzie, bierze udział w rocznicy Tow. św. Barbary w Gelsen­
kirchen. Uprasza się cały zarząd i całe towarzystwo o liczne zgroma­
dzenie się w czapkach i oznakach tow. Członkowie winni się stawić 
na sali zwykłych posiedzeń. Z arząd .

Towarzystwo świętego Aloizego w Weitmar
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę, 21 stycznia, o godz. 4tej po 
południu, odbędzie się walne zebranie, na którem całoroczne sprawo- 
zdauie i obó}1 nowego zarządu. Zarząd zechce się o 3ciej godzinie ze­
brać. O liczne zebranie się członków uprasza Ż arz a±__

H an ow er.
Towarzystwo świętego Kaźmierza w Hanowerze

donosi swym członkom, iż posiedzenia będą się w przyszłości odbywały 
n i e  o 3eiej, le c z  o 2giej p o  p o łu d n iu .  Wszelkie listy i kores- 
pondeneye prosimy adresować: W . Ptak, Linden p. Hanover, Caplan- 
Btrasse 1011. albo: L. Konieczny, Hannover, W elfenstr. 11 W .

Z a rzą d .

Tow. polskie „Zgoda44 pod wz. św. Stanisława
w  E łb e r f e ld z ie  podaje do wiadomości wszystkim rodakom i człon­
kom naszego Tow., że w  n ie d z ie lę ,  d n ia  2 I - g o  s t y c z n ia  od­
będzie się w a ln e  z e b r a n ie  w lokalu zwykłych posiedzeń. (Hotel
Alte Postj. Prosimy o liczny udział. Z a r z ą d .

J. N a w r o t ,  przewodniczący. S t. W i t k ó w  s k i, sekretarz.

> < ► ♦ ♦ ♦ ♦

W Ekspedycji  Wiarusa Polsk iego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

• a pięknymi polskimi napisami. ZZZZ.
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 1'e n . ,  z przesyłką 155 fen. Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesyłkę , 
franko. — Należytość trzeba przesłać nu- 
p r z ó d  w m arkach pocztowych w (liście).

l 8
♦
♦♦
♦
❖♦
♦t
t

Ludwik Bron, Bochum, E u le n g a s se  4 ,
Najstarszy skład instrumentów na* 

nycznych w miejscu.
poleca po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

s k r z y p c e , p is z c z a łk i ,  k la r n e t y ,  h a r m o n ik i  wszel­
kiego rodzaju s t r u n y  itd. R e p a r a c j e  p r ę d k o  i t a n io .
Prócz tego największy wybór p o r t m o n e t e k ,  s z e le k ,  

p a s k ó w , f a je k ,  c y g a r n ic z e k , l a s e k  itd. itd.

Powinszowanie.
Szan. i kochanemu szwagrowi

Antoniemu Walkowiakowi
życzę w dniu godnych Imienin 
zdrowia i błogosławieństwa Bo­
żego.

Szczerze przywiązany szwagier 
Edmund Sander z fam ilią

Naszym kochanym kolegom 
panu Antoniemu Kaikowi

w Oberhausen
i p. Antoniemu Manińskiemu 

w Rotthauscn 
zasyłają w dniu Ich Imienin naj­
serdeczniejsze życzenia. Po trzy­
kroć : niech żyją koledzy z Ober­
hausen i Rottliausen.

M. M. — P. M. — T. K.

Szanowuemu mojemu .synowi 
chrzesteemu

Antoniemu Walkowiakowi
składam w dniu Jego Imienin (17 
stycznia)serdeczne życzenia. Niech 
Pan Bóg Jem u i całej familii bło­
gosławić raczy. Po trzykroć: niech 
żyje! Agnieszka Ratajczak.

,___

Ktoby wiedzia ł
o pobycie A u g u s t y n a  A .n d ry -  
s ia k a  zechce mi łaskawie donieść.

Paweł Piotrowiak,
W it  te n , Hochstr. 8.

Wattenseheider

Stehbierlialle
Weststr. 16. 

Szklanka piwa
5  i  6  f e n y g ó w .

Szkl. star. i jasn. okowity
5 i 10 fenygów.

Ant. Molle.
Pzygody

* ż y c ia  p i j a k ó w
oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,“ 
Bochum.

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu. ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. A dres: „W ia­
rus Polski“, Bochum.

Za rekiamy i inseraty Redakcya 
nie odpowiada.

Towarzystwo świętej B arbary w Gelsenkirchen
obchodzić będzie w niedzielę dnia 21 stycznia

11-stą rocznicę swego istnienia
przez koncert, i teatr (W iesław), na którą to uroczystość zapraszany 
rodaków z Gelsenkirchen i okolicy. Zabawa odbędzie się w donn 
czeladzi katolickiej (Gesellenhaus), Theresestrasse. Z a r zą d . i

B e r l i n .
Zebranie prezesów polskich Towarzystw odbędzie się w piątej 

d. 19 bm, o g. 8 i pół^grzy ul. Komandanten 62 w restauracyi Jaegera 
dawniejszego gospodarza „Armin Hallen“. Początok obrad punkt, o g 
oznaczonej. Na porządku obrad będzie między innemi obradzenie za­
kresu oraz sposobów i środków działania mającego się utworzyć korni- 
tu stowarzyszeń. O niezawodne i punktualne przybycie na to zebranie 
szan. panów przedstawicieli Towarzystw uprzejmie proszę.

W  1. B e r k a  n, 
prezes „Tow. Przemysłowców Polskich w Berlinie*1.

Ogłoszenie.
Na niedzielę dnia 21 stycznia r. b. o godzieie 11 */2 zapraszamy 

szanownych Rodaków zamieszkałych w Gelsenkirchen i okoliey, na sa 
lę p. Bichmajera Vereinstr. nr. 11 na pogadankę względem założeiijj 
Polsko-katolickiego Towarzystwa. K o m ite t .

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt

ważne uroczystości polecamy po 
to ii mr. 50 fen.

mszy i nieszporów 
3 mr.. o przesyłką frank

K s i ę d z a  G o f f i n e g o

Wykład lekcyj i ewangielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary! 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego, najgłówniej­
szych obrzędów kościelnych, mszy świętej, nabożeństwa domowego i dla 
chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czezo-l 
nych mianowicie przez lud poisko-katolicki, wielką księgę o 976 stro­
nach, z wielu pięknymi obrazkami, w mocnej oprawie, polecamy po 
5  marek, z przesyłką a  mr. 50 fen.

Księgarnia „Wiarusa Polskiego"
w  B o c h u m . Maltheserstr. 17a.

U staw y i m odlitwy
P o w sz e c h n e g o  Stow,  Rodzin Chrześciańskiełi

» poświęconych
KTajśw. Rodzinie z Hasaretu.

Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fenygów

Tanie i c iek aw e  książki: Głos Synogarlicy 1 markę,, 
Przeraźliwe Echo 60 fen., 

O obrządkach, Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen... 
Nauka o Różańcu 15 fen., Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen.!. 
Los Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała S y-| 
billa 30 fen., Lampa Czarodziejska 40 fen.. Koszyk kwiatów 40 fen. ! 
Kręte drogi 80 fen., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen.. Chata ! 
W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Alme-j 
ryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 40 fen., Ifistorya o kró- ■ 
wiczu 30 fen.. Historya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów., Historya 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej Grvzeldzie 20 fen., Zajmu­
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen. ; 
Obrazki z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni ! 
weselne 30 fen., O wiecznym żj'dzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 i 
fenygów, Przygody z życia pijaków 30 fenygów, Magdalena 75 fen., i 
Zbieracka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Sto anegdot. 15 fen., Opowia­
dania o zbójcach 40 fen., Wesoły Figlarz 40 fen., Czarnoksiężnik T w ar- j  

wskie 30 fen., Piękna historya o gołąbku 20 fen.. W ykład snów 10 f., j 
Sekrtarz miLsny 50 fen., W alka o byt 50 fen., Siostra W iktorya 50 f., 
Złote kajdany 30 fen. — Na koszta przesyłki dołączyć trzeba do każdej i 
marki 10 fen. Zamawiać i przesyłać należytość naprzód pod adresem:
 „Wiarus Polski" w  Bochum.

„Rohlingliauser M a s f s i a l f
Klemens Mathias,  Rohl inghausen  p, Warnie,  Violinstr. 8,

poleca

w  wszelkie towary kolonialiib
jako to: k a u ę  w najrozmaitszych gatunkach, paloną i niepaloną, ry ż ,  c u k i e r ,  j ę c z m ie ń ,  
g r o c h , b o b , k u k u r y d z ę ,  p r o so , r o d z y n k i ,  s i i w k i ,  k o r y n t k i ,  m ą c z k ę ,  
m ą k ę , m y d ła ,  o le j e  wszelkiego gatunku, p e t r o l e u m ,  m a s ł o ,  m a r g a r y n ę ,  z i e -  
lc n iz n ę ,  m ię s o  w  p u s z k a c h  i t d .  i td .

D alej: ta p e ty  we wielkim wyborze, t o w a r y  ze  s z k ł a  i p o r c e l a n y ,  fa r b y  
na każdy użytek, także do farbowania ubiorów, t a b a k ę  i  c y g a r a , t o w a r y  s z c z o t -  
k a r s k ie ,  g l in ia n e  g a r n k i  i  d z b a n k i  najlepszej i najtańszej jakości, g w o ź d z ie  
d r u c ia n e , s z k ło  d o  o k ie n  p o d łu g  m ia r y  itd. itd.

Każdy odbiorca otrzyma wszelkie towary przy i tak już tanich cenach jeszcze

5 procent taniej.
Prócz tego otworzyłem w moim lokalu d r o g e r y ę ,  na co szczególną zwracani uwagę. 

Zawsze wielki skład w in  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h . Dalej wszelkie z io ła ,  h e r ­
b a ty ,  delikatne m y d ła ,  o le j k i  d o  w ł o s ó w ,  t r a n  le c z n ic z y  i p r o s z e k  d la  b y ­
d ła ,  także t r a n  d la  d z ie c i .  & rod k i p rzeciw ' k a s z lo w i  i c h r y p c e . K r o p le  
ż o łą d k o w e .  T r u c iz n a  n a  sz c z u r y .

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „W iarusie Polskim 44.
Nakładem i ozcionkarni Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.

Dodatek (Nauka Katollieka.)


